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A» 257. Wtorek, 10 listopada 1863. «Ær 257.
Poznań, 9 listopada. Mowa cesarza Francuzów, jak 

irzewidywano, ogromne sprawiła wrażenie. Pokazało się, że 
wszystkie pogłoski o domniemanćj jćj treści były mylne. Jak 
Jinerwa z głowy Jowisza, wyszła całość, głęboko przemyślana, 
jiążąca wszystkie kwestye dziś stary świat poruszające. Klu- 
¡zem do ich rozwiązania, bez którego wszelkie zakusy rozwij­
ania daremne, jest sprawa pohka.

W obecopozycyi wewnętrznćj, podnoszącćj groźne czoło, ce­
sarz dowiódł iż zna tajemnicę, jak w sam czas ustępując, odejmo- 
»ać żądło zbyt słusznym domaganiom się, jak otwartćm wyzna­
niem uprzedzać wyrzuty przeciwników i broń im z ręku wytrącać: 
witanietylko posłów co bezwzględnie bronić go będą, lecz i tych, 
których wybrano, by rząd jego zaczepiać, bo otwartość uspa­
kaja obawy, bo wszystkich wiąże jedna miłość dobra pospoli­
tego, więc winszuje sobie cesarz takich właśnie wyborów, jakie 
wypadły, bo mu dały skazówkę co uwzględniać należy, by 
rządy utrwalić. W obec wikłających się zagranicznych tru­
dności i grpmadzącćj się burzy, zna talisman, którym ją można za­
żegnać, a jest nim trafnie zrozumiany interes monarchów i ludów, 
zaniechanie ciasnćj rachuby co się opiera prawowitym usiłowa­
niom ludów, ustawienie sytuacyitrwałćj i porządnćj w miejsce 
chorowitego i wątpliwego stanu. Są to prawdy nieraz już wykła­
dane i uznawane, ale nigdy jeszcze podobnych słów z ust tak potę­
żnych, z taką siłą wypowiedzianych, nie słyszano. Sprawapolska 
dotykająca najważniejszych interesów europejskich, przywiodła 
Bjtuacyą do kataklizmu, a wielka jćj popularność we Francyi 
zmusza władzcę potężnego Francuzów bez wahania narazić 
jedno z najpierwszych przymierzy na stałym lądzie i „podnieść 

s na korzyść narodu, który w oczach Rosyi jest buntowni­
kiem, w oczach zaś naszych spadkobiercą prawa zapisanego
w history i 1 traktatach.“

Błogosławieństwa pokoju, które mowa na wstępie maluje, 
są narażone na wypadki nieprzewidziane i nieuniknione, które 
narody oczekiwać muszą bez bojaźni, znosić bez słabości. „Ta­
kim wypadkiem jest powstanie w Polsce.“ Ono to „wywołało 
wszędzie sympatye, a celem dyplomacyi byłozyskać dla polskićj 
sprawy tyle przystąpienia, ile tylko można było, abycaiym cię­
żarem publicznój opinii Europy zaciężyć na Rosyi.“ Ale rady 
bezinteresowne wywarły skutek przeciwny na Rosyi, która 
„w Warszawie depcze nogami traktaty z r. 1815, które istnieć 
przestały, które siła okoliczności prawie wszędzie obaliła.“ 
„Upór w podtrzymywaniu przeszłości, która się wali“, zawie­
dzie, nieodzownie jak przeznaczenie, do wojny. Drogi 
tój pragnie uniknąć cesarz, który pokój na swojćj chorągwi 
zapisał, który zna cenę tego pokoju i który dziś próbuje środka 
ostatecznego, zwołuje kongres. Już dnia 6 listopada wysłano 
listy zapraszające. Czy mocarstwa go przyjmą czy nie, a zdaje 
się, że przyjmą, czy kongres a wojna dzisiaj jedno już znaczą, 
oto niniejsza: faktem jest, że sprawa polska dziś przedstawia 
odrodzenie się świata politycznego, które to odrodzenie tylko 
przez rozwiązanie sprawy polskićj da się dokonać, że tę nową 
epokę wynikłą z „powstania polskiego któremu trwałość na­
dała charakter narodowy,“ zapowiedział potężny cesarz Fran­
cuzów, górujący nad światem moralnym, bo rozumie potęgi 
moralne które gotują wypadki, rozumie obowiązki, pojmując, 
ie jedynie zaciąg w służbie ludzkości dźwiga, i jest przyszłości 
rękojmią.

W numerze naszym sobotnim dając całą osnowę mowy 
cesarza Francuzów, mieliśmy przed sobą jedynie tłomaczenie 
niemieckie sporządzone dla biura Wolffa, jak nam je przyniósł 
telegram. Ponieważ tłómaczenie niemieckie w kilku miejscach 
niewłaściwie oddało myśl francuskiego oryginału w drugićj, 
najważniejszćj połowie mowy, raz jeszcze ją podajemy, sprosto­
wawszy wedle oryginału francuskiego i dopełniwszy miejsca 
opuszczone w telegramie. Prostujemy zarazem omyłkę dru­
karską w końcu pierwszćj połowy, gdzie w wierszu 19, w dru­
gim łamie, czytać należy „sławy zyskanćj“ nie „sprawy zyska­
nej.“ Wedle francuskiego oryginału część druga mowy brzmi 
w tłómaczeniu wiernćm, jak następuje:

„Kwestya polska wymaga obszerniejszego wykładu.
Gdy powstanie polskie wybuchło, rządy rosyjski i francu­

ski stały w jak najlepszych stósunkach; od zawarcia pokoju 
zgadzały się w wielkich europejskich kwestyach i nie waham 
8>ę wcale wypowiedzieć, podczas wojny włoskićj, jako i przy 
’cieleniu hrabstwa Nicejskiego i Sabaudyi, cesarz Aleksander 
Popierał Mnie najszczerzćj i najserdecznićj. Dobre to porozu­
mienie wymagało względności i trzeba było, abym miał prze­
świadczenie o wielkićj popularności sprawy polskićj we Fran­
ki, aby bez wahania narazić jedno z najpierwszych przymierzy 
na stałym lądzie i podnieść głos na korzyść narodu, który 
’ oczach Rosyi jest buntownikiem, w oczach zaś naszych spad­
kobiercą prawa zapisanego w historyi i traktatach.

Tymczasem kwestya ta dotykała najważniejszych interesów 
europejskich; Francya sama jedna nie mogła się nią zajmować. 
Gdynie obraza naszego honoru łub zagrożenie granic naszych 
’kładają na nas obowiązek działania, bez poprzedniego poro­
zumienia się z innemi. Dla tego zmuszała Mnie konieczność, 

czasu wypadków na Wschodzie i w Syryi, porozumieć się
2 Mocarstwami, które miały podobne powody i prawa do ode­
zwania się.

Powstanie polskie, któremu trwałość nadała charakter na­
rodowy, wywołało wszędzie sympatye, a celem dyplomacyi 

zyskać dla tćj sprawy tyle przystąpienia, ile tylko było
'dożna, aby całym ciężarem publicznój opinii Europy zaciążyć 
W Rosyi. Takie jednomyślne prawie porozumienie zdawało 
WM się środkiem najodpowiedniejszym, aby przekonać gabi­

net petersburgski. Niestety nasze bezinteresowne rady uwa­
żano tylko jako straszenie, a kroki Anglii, Austryi i Francyi 
uczyniły walkę tylko zaciętszą, miasto ją powstrzymać. Po 
obu stronach popełniają ekscesa, nad któremi w imię ludzko­
ści trzeba zarówno ubolewać.

Cóż więc uczynić pozostaje? Czyż zepchnięto nas do je- 
dnćj już alternaty: albo wojna, albo milczenie? Niel Nie 
uciekając się do broni, nie nakładając sobie milczenia, jeszcze 
jeden pozostał środek, t. j. przedłożyć sprawę polską trybuna­
łowi europejskiemu. Rosya już oświadczyła, że konfereneye, na 
któryebby roztrząsano wszystkie inne kwest) e wzruszające 
Europę, nie obraziłyby jćj godności. Zanotujmy to oświadcze­
nie. Niech nam ono na to posłuży, aby raz na zawsze stłumić 
fermenty niezgody,’które zewsząd grożą wybuchem, i aby wła­
śnie z niemiłego uczucia, męczącego Europę tylu żywiołami 
rozkładu, wywołać nową erę porządku i uspokojenia.

Czyż nie nadeszła chwila, aby na nowych podstawach 
odbudować gmach, który czas podkopał, a który rewolucye 
zburzyły część po części ?

Nie jestże to nagląca, aby nowemi umowami uznać to, co 
się spełniło nieodwołalnie, a spełnić z ogólnćm porozumieniem 
to, czego pokój świata wymaga?

Traktaty z roku 1815 przestały istnieć. Siła okoliczno­
ści^ prawie wszędzie (a renversés) obaliła je lub dąży do ich 
obalenia. Złamano je w Grecyi, w Belgii, we Francyi, we 
Włoszech jak nad Dunajem. Niemcy w ruchu, aby je zmienić; 
Anglia wspaniałomyślnie zmodyfikowała je odstąpieniem wysp 
Joóskich, a Rosya depcze je w Warszawie nogami.

Podczas gdy europejskie pakta zasadnicze drą się jedne 
po drugich, zbytnie się rozpalają wzburzone namiętności, na 
południu jak na północy potężne interesa żądają rozwiązania.

Cóż więc jest prawowitszćm i rozsądniejszćm, jak zapo- 
zwać mocarstwa europejskie na kongres, na którym miłość 
własna i opór ustąpiłyby przed najwyższym wyrokiem rozjem­
czym (arbitrage)?

Cóż jest odpowiedniejszćm ideom czasu, życzeniom wię­
kszości, jak zwrócić się do sumieni , do rozumu mężów stanu 
wszystkich krajów i rzec im : Azaliż przesądy, skryte nieprzy- 
jaźni, nas rozdzielające, nie dosyć długo trwały? Będzież za­
zdrosna rywalizacya wielkich mocarstw nieustannie hamowała 
postępy cywilizacyi? Będziemyż zawdy wzajemne żywili po­
dejrzenie przez zbrojenie nad miarę? Mają-li najkosztowniej­
sze źródła bez końca się wyczerpywać w próżnćj wystawie na po­
kaz sił naszych ? Czyliż wiecznie utrzymywać będziemy stan, 
który Die jest ani pokojem bezpiecznym, ani wojnąz wróżbami 
szczęśliwemu? Nie nadawajmy dłużćj burzącemu duchowi 
stronnictw skrajnych wagi sztucznćj przeto, iż się z ciasną ra­
chubą opieramy prawowitym usiłowaniom ludów. Miejmy od­
wagę postawić w miejsce chorowitego i wątpliwego stanu, sy- 
tuacyą trwałą i porządną, chociażby to ofiar wymagało. Zgro­
madźmy się, bez naprzód ułożonego systemu, bez wyłączającćj 
ambicyi, ożywieni jedynie myślą wzniesienia porządku rzeczy 
opartego odtąd na trafnie zrozumianym interesie monarchów 
i ludów.

Takie wezwanie, chętnie temu wierzę, znajdzie posłuch 
u wszystkich. Wzbranianie się obudziłoby podejrzenie o tajemne, 
światła unikające plany ; ale chociażby nawet ten projekt nie 
znalazł jednogłośnego uznania, miałby tę korzyść niezmierną, 
iż Europie wskazał wyraźnie, gdzie jest niebezpieczeństwo, 
gdzie zbawienie. Dwie drogi stoją otworem: jedna wiedzie do 
postępu przez jednanie (conciliation) i pokój; druga zawiedzie 
rychlćj czy późnićj, nieodzownie jak przeznaczenie, do wojny 
przez upór w podtrzymywaniu przeszłości walącćj się.

Wiecie teraz Panowie, jakim głosem zamyślam przemówić 
do Europy. Przyjęty przez Was, zatwierdzony przyzwoleniem 
publicznćm, znajdzie on niezawodnie wysłuchanie, bo przema­
wiam w imieniu Francyi.“

N. Pan raczył wyższego nauczyciela akademii rycerskićj 
w Legnicy, profesora dr. Scbeibla zamianować dyrektorem gim- 
nazyum w Raciborzu.

Berlin, 8 listopada. Wczoraj był król na obiedzie u mi- ! 
nistra v. der Heydt we willi jego nad kanałem.

Ponieważ król JMość osobiście ma sejm zagaić, przeto 
uległa mowa od tronu zmianom podobno znacznym. Chodzą 
po Berlinie pogłoski, że rząd zamyśla uczynić kroki pojednaw­
cze w izbach. Tyle przynajmnićj pewna, że dzienniki feodalne, 
ton znacznie zmieniły, pomiędzy innemi nie wspominają już 
o rozwiązaniu sejmu.

Toruń, 6 listopada, Korespondent Danz. Z tg. opisuje- 
następujące zdarzenie: Zeszłćj niedzieli zaszło naruszenie gra­
nicy w pobliżu dworca kolei żelaznćj Otłoczyna. Według ra­
portu przysłanego tutejszćj ladraturze rzecz się tak miała: 
W dniu wspomnionym odbywał kapitan rosyjski Mikulicz 
z żołnierzami granicznymi rewizyą na gruncie pana M. poło­
żonym w Królestwie, mieszkającego w Otłoczynie, a poddanego 
pruskiego. Ukończywszy rewizyą przyszedł kapitan z żołnie­
rzami do samćj granicy i spostrzegł o 200 kroków po za nią 
na pruskićm terytoryum Włódarskiego i jego brata mieszkań­
ców pruskićj wsi Otłoczyna niosących dwa miechy żyta na 
młyn do Kuty. Pięciu żołnierzy rosyjskich przekroczyli gra­
nicę, napadli obudwóch braci, chcąc im zabrać owe miechy ze

zbożem i poczęli ich zaraz okładać nahajkami i płazować pa­
łaszami. Napadnięci bronili się, ile zdołali bezbronni. Na ich 
wołanie przybyło im na pomoc kilku mieszkańców z Otłoczyna 
między tymi K. i G. Rosyanie tedy uciekli, ale zabrali ze sobą 
owe miechy z żytem i czapkę Włódarskiego.

W Ciechocinku okradziono w zeszłym tygodniu kasę żupną, 
lecz zapas nie był znaczny, podobno tylko kilkaset rubli.

KRÓLESTWO POLSKIE.
•j- Warszawa, 1 listopada. Zdaje się, że niezadługo całą

Warszawę w Sybir wywiozą. Dzisiejszćj nocy aresztowano znów 
kilkanaście osób z domu Kruppego przy ulicy Czystćj. Moskwa 
chwali się, że znalazła tam drukarnią rządu narodowego, ale 
to dziesiąta przynajmnićj z kolei, a pisma i dekreta wydawane 
przez władze narodowe drukują się przecież jak dawnićj. Nadto 
aresztowano pana Węglińskiego byłego członka Rady Stanu 
Królestwa, oraz doktora Januszkiewicza. Dziwi was może, żo 
nie odbieracie odemnie wieści, które w pismach niemieckich 
spotykacie, jak nn. o wykryciu przez Moskwę jakichś ganków 
podziemnych, jakichś domów opuszczonych, *w których mieścić 
się miały kancelarye rządu narodowego, fabryki prochu etc. 
Tych wszystkich bajek szerzonych przez Moskwę i jćj ajentów 
nie powtarzam, bo zawsze wykrywa się ostatecznie bajeczna 
ich natura. W ogóle uważam, że lepićj jest zasilać was szczu- 
płemi ale pewnemi wiadomościami, któryebby następnie odwo­
ływać nie potrzeba,fjak karmić bajkami, które Dzienniki mo­
głyby skompromitować. Po raz trzeci wracam do ogłoszenia 
przez księdza Pawłowskiego w Dzienniku Powszechnym 
uczynionego; sądzę jednak, że fakta należycie wyjaśnić wypada, 
ile razy Moskwa kłamstwem i podstępem wyprzeć ich się usi­
łuje w obec Europy. Pomijając inne nadużycia popełnione 
w kościele ks. Augustynów, tak dobrze jak i w innych klaszto­
rach, fakt, który dał powód do następnych zaprzeczeń ze strony 
Moskwy był następujący: Drozdowicz odbywając rewizyą w kla­
sztorze, kazał aresztować księdza Stefanowskiego za to, że 
znalazł u niego list podarty w tak drobne kawałki, iż treśei 
jego nie można się już było doczytać, a ponieważ ks. Stefanow- 
ski pozostawał w areszcie klasztornym pod nadzorem feldfebla, 
przeto dnia następnego po aresztowaniu go, to jest 29 września
wyprosił sobie, aby mu wolno było mszą świętą odprawić. Ze­
zwolono na to, ale posłano za nim sołdata w kasku i z bronią 
nabitą w ręku, aby go pilnował, co wiernie wykonywając sołdat, 
który po służbie przed carem nawet czapki nie zdejmuje, uznał 
za stósowne i w obliczu Boga samego nie uchylić kasku i pod­
czas mszy odbywanćj przez ks. Stefanowskiego asystował przed 
ołtarzem tak dnia 29 jak i 30 września. Powtórzyło się to jesz- 
■cze w dniu 1 października rb., ale zakrystyan oburzony takićm 
mongolskiem postępowaniem, zrzucił wychodzącemu z zakry- 
styi za księdzem sołdatowi kask z głowy; z bronią przecież 
w ręku znowuź i tego dnia stał on przed ołtarzem. Kiedy wieść 
ta rozeszła się po Warszawie, a następnie i w pismach zagra­
nicznych powstawać zaczęto na to nadużycie, wtenczas pomy­
ślano o wymożeniu owego zaprzeczenia prawdzie, a jakich spo­
sobów użył Drozdowicz główna sprawki tćj sprężyna, o tćm 
w przeszłym liście donosiłem.

Egzekucya podatków na prowincyi odbywa się z więcćj 
•daleko nadużyciami jak w samćj Warszawie, a ponieważ urzę­
dnicy cywilni z biór naczelników powiatowych nie chcą dobro­
wolnie przykładać ręki do tych gwałtów, zmuszają ich do atten- 
towania przy zbrodniach dokonywanych, że tylko wspomnę 
•o panu Kiełkiewiczu, urzędniku z bióra naczelnika powiatu 
rawskiego, który, gdy nie chciał jechać z wojskiem na egzeku- 
cyą, zbity został okropnie batami, bez względu na to, że obło­
żnie był chory, Następnie wsadzono go do bryki pułkownikow- 
skićj i tak przez dwa tygodnie włóczono po całym powiecie. 
Dziś ostateczny termin do opłacenia kontrybucyi w Warszawie, 
nie omieszkam donieść w’przyszłym liście, jakie rezultaty wy­
dała, wczoraj do godziny 5 po południu z 5000 właścicieli nie­
ruchomości zgłosiło się z chęcią zapłaty zaledwie 500,-byli to 
po największćj części właściciele niemieccy.

Warszawa, 6 listopada. Moskiewskie pismo urzędowe 
ogłasza, iż wydział paszportowy odjęto dyrektorowi komisyi 
spraw wewnętrznych, a oddano pod zarząd jenerała żandarme- 
ryi Trepowa, którego władza wzrasta, jak widzimy, codziennie. 
To tćż mimo mnóstwa aresztowań i deportacyi znowu zamie­
rzają, jak się zdaje z przygotowań czynionych, nową razzią 
w Warszawie wykonać. Prócz ogromnych więzień w cytadeli, 
ratusza i innych już ku temu przeznaczonych gmachów, kazano 
część koszar wołyńskich, i obszerne więzienie kryminalne na 
■przyjęcie świeżych ofiar przysposobić. Bank Królestwa ma po­
dobno także uledz pewnćj zmianie co do głównego swego za­
rządu, by być mnićj niż dotąd od komisyi skarbu zależnym. 
Mówią, że dotychczasowy prezes banku Niepokojczycki, zosta­
nie mianowany zarządzcą z większemi prerogatywami, niźli je 
miał jako prezes. Z uwagi na osobistość p. Niepokojczyckiego, 
zmiana ta nie ma zresztą żadnego znaczenia; zwłaszcza dopóki 
ucisk i niewola moskiewska tamować będą wszelki rozwój han­
dlu i przemysłu, owych najgłówniejszych źródeł krajowego bo­
gactwa.

Z Kalisza donoszą o ogłoszeniu tamże w dniu wczoraj­
szym podobnego jak w Warszawie ukazu o żałobie z zagroże­
niem kar pieniężnych 10, 15 i 100 rubli. Podpisani są pod 
ukazem Bellegarde i słynny z okrucieństwa Tarasienko. WKa- 
liskićm krążą małe oddziałki znoszące patrole kozackie, za­
bierające po miasteczkach moskiewskie kasy, i przesyłki pie-



mężne dla Moskali idące pocztami. Dla tego nakazał Belle- 
garde kozakom eskortować poczty, lecz żi-raz na wstępie ude­
rzono w lesie opodal Turka na 25kozaków towarzyszących 
kuryerce, i rozpędzono ich ubiwszy im 7. Miał to być oddzia- 
łek powstańczy barona Putza.

W Warszawie uwięziono prócz pani Pruszakowój i drugą 
autorkę znaną z prac literackich panią Paulinę Kraków ; prze­
bąkują wreszcie coraz więcćj o zamiarze Berga wywarcia krwa­
wćj zemsty na kobietach polskich, przez stracenie jednéj z nich 
publcznie toporem. Mówią, że < florą tą strasznego okrucień­
stwa ma być Felicyanka p. Trochanowska, o którćj uwięzieniu 
donosiliśmy.

— Coraz silnićj zrywają się jesienne wichry, deszcze na 
wpół ze śniegiem spadają na lasy owe schronienia i obozy po­
wstańcze, których nie słonią już dzisiaj obfite liście przed słotą 
i zimnem, nieco odzianych w ciepłe ubranie żołnierzy polskich, 
łaknących nieraz gotowanćj strawy, w bezustapném zostają­
cych ruchu, bez spoczynku i snu krzepiącego siły, choć na 
wskroś przeszywają, lecz nie zdolne wyziębić w nich zapału do 
walki i ostudzić gorącego dla sprawy narodowćj zapału. Zima 
sucha niejest tyle przykrą, co wilgotna jesień, stanowiąca przej­
ście do mrozów ; a przecież ktokolwiek spojrzy na obszerny 
teatr wojny krwawćj, toczącój się w Królestwie ¡przebiegnie 
wypadki zaszłe w ostatnich tygodniach października i początku 
listopada, chociażby stronniczość nim kierowała, przyznać musi 
że ruch zbrojny właśnie teraz się wzmagać poczyna, gdy naj­
cięższe przed sobą widzi przeszkody.

Poczynając od Lubelskiego, gdzie powstanie najgroź­
niejszy przybrało kierunek, a dzielny zwycięzca z pod Żyrzyna 
naczelne znów objął nad powstańcami dowództwo, widzimy 
tam zgromadzone oddziały Wierzbickiego, Rudzkiego, Kozłow­
skiego, Szydłowskiego, Krysińskiego, Leniewskiego, konne hu­
fce Suchodolskiego, Czyżewicza, świeże zastępy Sienkiewicza, 
Junoszy i mnóstwo drobniejszych garstek uwijającćj się 
wszędzie narodowćj żandarmeryi. Po klęsce pod Lążkiem, 
część rozbitego odddziału jenerała Waligórskiego przedarła się 
w głąb kraju, wzmacniana przez posiłki pojawiające się nad 
granicą galicyjską. Odbyty 29 pm. w Torubinie przegląd wojsk 
narodowych przez p. o. naczelnika województwa miał przedsta­
wiać wspaniały widok, podniecający w żołnierzu i ludzie otu­
chę i zapał. Naprzeciw tak znacznym hufcom powstańczym 
ściąga Moskwa zewsząd swe siły, a jakkolwiek dotąd nie przy­
szło do starcia, to przecież lada chwila oczekiwać go należy, 
zwłaszcza w hrubieszowskim powiecie, dokąd się Rudzki i kilka 
innych udało oddziałów.

W Sandomirskićm i Krakowskićm także na placu 
boju świeże wystąpiły oddziały; mordercza walka p >d Jurko­
wi cami nie złamała męstwa, a zastępy jenerała Bosaka, 
Rembaiły i innych wnet stanęły naprzeciw Moskwie, nie dając 
jćj czasu do wytchnięcia po krwawych z jenerałem Czachow­
skim zapasach. Postanowiono, jak się zd.ije, zebrać się w świę­
tokrzyskich górach, dokąd wprzódy i Czachowski z kawaleryą 
się udał, a które tylokrotnie w obecnćmpowstaniuokazały swą 
dogodność do partyzanckićj wojny. Znana czytelnikom na­
szym porażka pod Jeziorkiem u stóp gór Świętokrzyskich 
chociaż dotkliwe przyniosła straty hufcowi jenerała Bosaka, 
przecież nie zakończyła się zupełną jego klęską, gdyż oddział 
ten już napowrót się zebrał, a połączywszy z Chmielińskim 
w inną podążył stronę. Wiadomości dotąd nie potwierdzone 
donoszą o zaciętćj walce w lasach iłżeckich stoczonćj przez 
jenerała Czachowskiego, który miał się przeprawić przez Wi­
słę i udać w Lubelskie. Nie zatćm zwycięstwa lecz porażki od­
niosło powstanie w Krakowskićm i Sandomirskićm dniami ostat- 
niemi, a przecież trwa w coraz większćj sile, gdy z mogił po­
ległych świeże powstają zastępy, a dotkliwe straty nowegohartu 
i odwagi walczącym dodają.

WKaliskićm kilka wybornie uzbrojonych i umunduro­
wanych istnieje oddziałów, pod naczelną wodzą pułkownika 
Kopernickiego. Dowódzca jednego z drobniejszych oddziałów 
powstańczych Korytkowski starł się 4 bm. w poobiednich 
godzinach z Moskalami w pobliżu C e k o w a, stacyi pocztowćj 
o 2 mile od Kalisza leżącćj. Walczono do późnćj nocy, straty 
z obudwu stron miały być znaczne. O innych znaczniejszych 
w Kaliskićm potyczkach w ubiegłym tygodniu nie było donie­
sień, gdy powstańcy w stronach tamtych głównie na podjazdach 
i niepokojeniu ciągłćm Moskali się ograniczają. Natomiast 
trzeba nam było nowe zanotować fakta, świadczące o bezprzy- 
kładnćm okrucieństwie moskiewskićip, popełnionćm 20 pm. 
w dobrach Kazimierskich opodal Konina.

W Kujawskićm osieroconćm z przywódzców tak dzielnych 
jak nimi byli Mielęcki a późnićj Jounck de Blanckenheim po 
klęsce pod B r d o w e m i niepomyślnćj walce Raczkowskiego 
pod Kleczewem, nie przytzło do głośniejszych utarczek. 
Działają tam obecnie 3 konne oddziały, z których jeden pod 
wodzą rotmistrza Okoniewskiego 17 bm. starł się w Kłóbce 
z Moskalami, którzy późnićj wioskę tę zrabowali, dopuszczając 
się gwałtów i barbarzyństw strasznych. W Włocławku samćm 
grasuje Wittgenstein, nakłada kontrybucye, zapełnia więzienia, 
podpisuje wyroki i bez miłosierdzia batożyć każę więźniów 
i wieszać.

Jeśli w Płockićm po bojach stoczonych w połowie paź­
dziernika przycichło nieco powstanie chociaż i tam wedle nie­
pewnych wieści w ostatnich dniach pm. miała zajść nad granicą 
pruską potyczka, to przeciwnie w Augustowskićm mimo 
przemocy Bakłanowa i zwycięskich buletynów księcia Barya- 
tyńskiego, walka się bezustannie toczy, a do krwawych poty­
czek dawniejszych dołączyć możemy pomyślną dla powstań­
czych szeregów utarczkę między WyłkowyszkamiaKal- 
waryą, w którćj porażona Moskwa przez świeży silny oddział 
powstańców przybyły ze Żmudzi znaczne poniósłszy straty, 
zmuszona była cofnąć się i posiłków z Kalwaryi zażądać.

Że i Podlaskie nieogołocone z powstańców i niezaprowa- 
dzony moskiewski .,porządek“, najlepszym dowodem donie­
sienia urzędowego moskiewskiego organu, który podając roz­
maite wątpliwego pochodzenia, przez powstańców popełnione 
gwałty, nieraz wspomina o podobnych faktach dokonanych 
w różnych wioskach i miasteczkach Podlasia przez „ludzi zbroj-

| kowo na zbierający się oddział. Już był wieczór, a pikiety my. i 
; ślały, że to patrol nieprzyjacielski i dały ognia. Netrebski I 

padł kulą ugodzony w pieri. Żałują go tu powszechnie, bo i 
był zacny i bardzo gorliwy patryota.

I
Kijów, 2 października. Telegraf, gazeta miejscowa ! 

kłóci się nieustannie z M oskie w skiem i Wiadomościami I 
' o egzystencyą Walki; ostatnie robią wymówkę Telegra - i 
i fowi, że pozwala na to, aby w Kijowie wychodziła Walka 
Telegraf szuka i wietrzy, a że znaleźć nie może polskićj ga­
zety, woła więc całą piersią, że kolega z Moskwy rodem jest 
kłamcą, nikczemnym oszczercą, plotkarzem.

Praca zamieszcza spis skazanych przez sądy wojenne 
w Kijowie. Było ich d. 14 września zatwierdzonych przez An- 
neńkowa 49, a mianowicie co do zamieszkania: Ukraińców 22, 
Podolan 5, W’ołynian 12, Galicyan 4, Warszawian 3, z guber- 
nii mińskićj 1, z grodzitńskićj 1, z Kaukazu Czerkies, żołnierz 
moskiewski, który niedawno przyjął katolicyzm. Co d i sta.ntti! 
szlachty 24, byłych wojskowych 4, mieszczan 11, jednodwor- 
ców 2, kmieci 8. Co do stopni i kary: rozstrzelany: Platon 
Krzyżanowski lat 65. Do kopalń sybirskich bez terminu: Mi­
kołaj Błocki żołnierz artyleryjski lat 38, Antoni Malec).i lat 
34, Józef Dobrzyński Galicyanin lat 48. Do robót sybirskich 
na lat 8 w fortecach: Hryhor Mołczanow kmieć lat 28, Antoni 
Bornaszkiewicz kmieć lat 18, Tymofej Popławski jednodwo- 
rzec lat 18, Józef Markowski mieszczanin lat 24, Antoni Bur- 
czak-Abramowicz urzędnik lat 20. Do robót na lat 6 w for­
tecach: Lubomir Morszycki były porucznik lat 30, Celestyn 
Dorohostajski lat 21, Jan Pauler lat 32, Jan SsiteekoWski lat 
26, Floryan Floryański lat 24. Na osiedlenie w Syberyi: Mi­
kołaj Lipczyński lat 23, Leopold Cymerski lat 23, Aleksander 
Fontani łat 18. Na mieszkanie w Syberyi: Modest, Sawicki 
lat 19, Władysław Warhanek lat 36, Władysław Głębocki lat 
22, Justyn Głębocki lat 21, Abdul Ohła, a po przyjęciu katoli­
cyzmu nazwany Władysław Kosam-Chan lat 34, (Biedak ten 
prześladowany był bardzo przedtćm za to, że nie chciał zostać 
schizmatykiem.) D > rot aresztanckich chersońskich na lat 4: 
Jaków Kozyreńko kmieć lat 27, Mitwij Rybaczkowski kmieć 
1. 26. Do ekaterynosławskich na 1 3: Adolf Ziatkowski miesz­
czanin 1. 38, Maurycy Klorfeld z Warszawy 1. 27. Do wojska 
z utratą praw sta iu: Michajło Kazimirczuk 1. 19, Kazimierz 
Polijewski 1. 29, Seweryn Kłosowski 1. 17. Oddani na porękę 
za kaucyą po 5miesięcznem więzieniu w cytadeli: Bazyli Bu­
jakowski 1. 44, Jan Wolański I. 42, Klaudyusz Wereszczek lat 
44, Wiucenty Rudnicki i. 25, wszyscy szlachta: Bolesław Zo- 
zuliński 1. 20, Jakób Strojwons 1. 50, Andrzćj Strojwons lat.37, 
Jan Strojwons >at 31, Stefan Strojwons lat 18, Jan Szczegiel- 
ski lat 45, mieszczanie z Wołynia, Fedor Stadiako kmieć lat 30; 
Feliks Puz Irowskł lat 32, Ludwik Puzdrowski lat 27, obaj Ga- 
licyanie. Uwolnieni po 5 miesięcznćm więzieniu bez kaucyi: 
Władysław Zozulióski lat 17, Aleksander Grajko lat 21, miesz­
czanie ; Wasyli Blażko lat 52, Hrehory Mereżko lat 22, włoś­
cianie ukraińscy. Wysłany za granicę państwa do Galicyi: 
Erazm Kostelecki lat 17, poddany austryacki. Korzystał 
z amnestyi, wydanćj przez cara 31 marca 1863 Wiktor Połko- 
tycki lat 18, szlachcic gubernii podolskićj, uczeń wszechnicy ki- 
jowskićj.

FRANCY A.
Paryż, 5 listopada. Otwarcie izb odbyło się dziś o godzi­

nie pierwszćj z południa. O pól do pierwszćj obie izby, depu- 
tacye i osoby zaproszone zajęły miejsca przeznaczone. Ni’ 
stopniach tronu umieścili się kardynałowie, ministrowie i człon­
kowie rady prywatnćj, marszałkowie i admirałowie, deputacya 
osób ozdobionych wielkim krzyżem legii honorowćj, wiceprezy­
denci i prezydenci wydziałowi rady stanu i radcy stanu. Na­
przeciw tronu po prawćj stronie zasiedli senatorowie, po lcwćj 
deputowani do ciała prawodawczego. Dalćj zajęli miejsca re­
prezentanci władz sądowych, administracyjnych, sżkólnyc'i 
i wojskowych. Pomiędzy członkami ciała dyplomatycznego za­
uważano nuncyusza papieskiego, ambasadora angielskiego, 
porty otomańskićj itd. Posłowie anamiccy w bogatym ubiorze 
azyatyckim zasiedli tuż obok p. Budberga ambasadora rósyj • 
skiego. Galerye po lewćj stronie zajęły żony ministrów i człon­
ków rady prywatnćj, żony marszałków, admirałów i inne damy 
zaproszone. Parę minut przed godziną pierwszą orszak cesa- 
rzowćj opuścił Tuilerye, tuż za nim wyszedł orszak cesarza. 
Cesarzową weszła do sali w towarzystwie cesarzewicza, księżcćj 
Klotyldy Nipoleonowój, ks. Matyldy, ks. Ldcytinowćj i Anny 
Murat, i powitana oklaskami zajęła miejsce dla nićj przezna­
czone na wzniesieniu po prawicy tronu. Dwadzieścia jeden 
wystrzałów działowych zapowiedziało wyjazd Cesarza z Tuile- 
ryów. Cesarzowi towarzyszyli książęta Hieronim Napoleon, 
Ludwik Lucyan Bonaparte, Lucyan i Julian Muratowie f źwy- 
kły orszak wojskowy. Cesarz przyjęty żywemi oklaskami, zajął 
miejsce na tronie i rozpoczął czytać głosem spokojnym, ucina­
nym i wyrazistym swą mowę tronówą. Pierwsze trzy ustępy, 
w których wita członków ciała prawodawczego były przyjęte 
bardzo dobrze, mnićj już ustęp o Meksyku. Kiedy cesarz mó­
wił o Polsce, zgromadzenie znaczniejsze ustępy przyjęło z bar­
dzo żywemi i namiętnemi oklaskami, które mianowicie były 
bardzo głośne i żywe, skoro cesarz oznajmił, iż „traktaty z roku 
1815 przestały istnieć.“ Po skończeniu mowy cesarskićj, mi­
nister stanu odebrał przysięgę od nowo zamianowanych sena­
torów i od członków ciała prawodawczego. Po ceremonii tej, 
cesarz i cesarzowa ustąpili, a o trzy kwadranse na drugą znowu 
dwadzieścia i jeden wystrzałów działowych dało znak, iż posie­
dzenie cesarskie skończyło się. .._

— La France w artykule zatytułowanym „dzień o m 
stopada“ oświadcza, iż dzień ten będzie pamiętnym w sku e _ 
niezmiernćj doniosłości słów cesarskich. „Oświadczenia cesai- 
skie charakteryzuje mianowicie ono słowo wypowiedziane prze 
wybrańca powszechnego glosowania, słowo będące wlr0^ietv 
cywilizacyi, wolności ludów i honoru francuskiego: „że trak a y 
z roku 1815 przestały istnieć.“ Jeżeli Europa żąda pok j , 
potrzeba aby zmieniła żywioły organizacyi politycznej, J 
uwolniła tych, którzy się buntują. Nie do siły więc odwo J

nych“ lub „przechodzące bandy“. A jeśliśmy w ostatnim na­
szym przeglądzie wypadków wojennych powiedzieli, że Mazo­
wieckie zdije nam się być najspokojniejszćm, to świeże ra- 
porta pułkownika Syrewicza o pomyślnych potyczkach pod 
Grabowem i Strzem eszną, 29 paź lziernika i 2 listopada 
przez jazdę gostyńską i sochaczewską stoczonych, przekony­
wają nas, że i tam istnieją zbrojne oddziały, walczące z Mo­
skwą.

Z Lubelskiego, 3 listopada, piszą do Czasu:
Po porażce oddziału jen. Waligórjriego 22 paźdz. między 

Borowem a Lążkiem (niedaleko'Buty Ireny},'pułk, mos­
kiewski Mieduikow zawiadomił ciągnącego mu na pomoc z Za­
mościa pułkownika Emanowa, że podpułk. Ogolin łącznie 
z podpułkownikiem Proniewskim, pobił połączone oddzi iły 
śląskiego i Waligórskiego, zabrał im 160 sztućców i 1 furgon 
z rekwizytami. Miedników w doniesieniu swćm dodaje, że 
Ogolin ujął 10 jeńców, przyznaje się zaś do straty sztabskapi­
tana Krasińskiego i drugiego oficera, w zabitych 14, o rannych 
Moskalach nic niewspomina raport Miednikowa, lubo mi wia­
domo, że znaczną ilość przywieziono ich do Janowa.

Nie wszyscy żołnierze z oddziału jen. Waligórskiego prze­
szli granicę galicyjską po tćj porażce 22 paźdz., część ich prze­
darła się w głąb kraju.

Moskale dowiedziawszy się o ukazaniu się oddziału jen. 
Waligórskiego, zaczęli ściągać swe siły z Janowa, Zamościa, 
a nawet Lublina, w którym to oddziale była część grenadyerów 
z Warszawy do Lublina nadeszłych. Oddziały te moskiewskie 
rozstawione były łańcuchem od Kraśnika aż do Zaklikowa, 
Borowa wzdłuż po nad Wisłę.

Zaany z barbarzyństwa pułkownik moskiewski Emanów, 
ciągnąc z Zamościa z kilkoma kompaniami piechoty, ułanami, 
kozakami i objeżczykami ku Wiśle na pomec Miednikowowi, 
zostawił część zapasów wojennych w Kraśniku; w tćm Wierz­
bicki nagle zjawił się w Kraśniku i zabiera szynele, żyw­
ność i jak mówią 16,000 ładunków.

Kiedy siły moskiewskie w południowćj części lubelskiego 
ściągały się ku Wiśle, równocześnie w Torubinie od 28 do 
29 października zgromadzały się oddziały Wierzbickiego, Ko­
złowskiego, Szydłowskiego, Eminowicza, Krysińskiego i Le­
niewskiego. Pułkownik Wierzbicki, jako tymczasowy naczel­
nik sił województwa lubelskiego, odbył przegląd dnia 29 paź­
dziernika skoncentrowanych oddziałów polskich. Widok to 
był piękny i radosny, całe miasto przepełnione było wojskiem 
narodowem dobrze uzbrojonem i umundurowanćm. Zebranie 
większćj części oddziałów po za tyłami Moskali i rewia 
w Torubinie ogromnie Moskali przeraziły. Oddziały nasze we 
czwartek 29 października wyruszyły w nocy ku G-oszce wiel- 
kićj, gdzie się rozdzieliły na kilka części dążąc w H r u b i e- 
szowskie, dokąd także szedł oddział podporucznika Ruc- 
kiego, będąc o 4 godziny marszu od głównych oddziałów. 
Traktów, którędy szli nasi, wymieniać nie będę.

Moskale dowiedziawszy się o naszych w Torubinie, przy­
byli d. 30 października pod dowództwem Emanowa w sile 2400 
piechoty, 240 ułanów, 200 kozaków i 6 armat do Torubina, 
aresztując po drodze wszystkich bez różnicy. O dzień marszu 
stali Moskale od naszych. Zdaje się, że w tych dniach przyj­
dzie do spotkania w Hrubieszo wskićm, gdzie oprócz zwyż wy- 
mienionychoddziałów, jeszcze tr zy świeże/lobrze uzbrojone po­
jawiły się, a tak bogato od natury udarowana ziemia hrubie­
szowska krwią wkrótce skropioną zostanie; może ta krew po­
ruszy obojętnych do energiczniejszego działania W sprawie na­
rodowćj, a władze narodowe i dowódzców do czynniejszego 
i odpowiedniejszego wojnie podjazdowćj działania.

Oprócz zwyż wymienionych hufców polskich uwijają się 
nieustannie drobne oddziałki żandarmów narodowych. Mię­
dzy Zamościem a Tomaszzwem stoją 4 roty piechoty. Moskale 
co czwartek każdego tygodnia uczą się strzelać z armat w Za­
mościu, strzały te dały powód do mylnych wieści, jakoby gdzieś 
była potyczka.

Rozeszła się wieść, że przyszło polecenie z Warszawy do 
Zamościa, aby więźniom politycznym zdjąć kajdany i nieuży- 
wać ich ¿o robót publicznych.

Z Żółkiewskiego, 2 listopada donoszą do Gaz. Nar: 
Losy oddziałów, które w tych dniach pojawiły się na granicy 
Lubelskiego, są dotąd nieznane. Żaden z oddziałów nie miał 
odpowiednićj porze roku, dostatecznćj odzieży i obuwia, z po­
wodu konfiskat płaszczów, butów, spodni itd. przez władze tu­
tejsze. W letnich sukniach przyszło wielom rozpoczynać zi­
mową kampanią. Zebranie się ochotników w naznaczone pun- 
kta było z tak wielkiemi trudnościami połączone, że z ozna- 
czonćj liczby połowa prawie albo dostać się nie mogła na plac 
zboru, albo przytrzymaną została. Oddział pod dowództwem 
Aladara (Węgra) znalazł się za granicą w przepołowionćj 
liczbie (170 ludzi), co tak szkodliwie oddziałało na resztę, że 
trudno było utrzymać karność. Oddział się rozprzągł za gra­
nicą, nie widząc nieprzyjaciela, a większa część udała się do 
innego oddziału. Pojedyńcze części tego oddziału szukały się 
nawzajem i błąkały po lasach, ztąd nieporozumienia i wzaje­
mne oskarżania się. Ażeby rapobiedz fałszywym pogłoskom 
i baśniom, jakie zaczynają już krążyć o dowódzcy tego oddziału 
i przejściu tegoż oddziału do Galicyi, tymczasowo ostrzegam 
was, iż dla ważnych powodów wstrzymywać się muszę z ogło­
szeniem całego toku wypadków.

O innych oddziałach dwóch, które poszły w głąb Lubel­
skiego, niema wiadomości żadnych. Wiadomości w niemiec­
kich i francuskich podawane dziennikach, iż w Lubelskićm na 
czele jednego oddziału stoi Rochebrun, nie mają^ żadnćj pod­
stawy. Rochebruna nie ma tam i zapewne nie będzie.

Na czele najsilniej szego oddziału stoi hrabi i Komo........,
który umiał pozyskać zauf cnie podwładnych i utrzymać ducha 
i karność. Wszystkie oddziały posunęły się szybko w głąb 
kraju. Na czele innego oddziału stoi znany z emigracyi ofi­
cer, major Sienkiewicz.

Niedaleko granicy zginął znany i we Lwowie młody oby­
watel z Żółkiewskiego, Fabian Netrebski. Najechał przypad-
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j5 cesarz, ale do rozsądku. Nie wojną ehce rozciąć powikłania 
wlatwić trudności obecne, ale sądem europejskim.“ Presse 
Ljejsza w kilku tylko wierszach wypowiadając swe zdanie 
|D)owie cesarskiéj widzi w nićj także pokój : „Objaśniać mowę 
I, dopiero p~zeczytaną i tak niecierpliwie oczekiwaną, byłoby 
L Darażać sig na zaciemnienie jćj ; przestańmy więc na życzę 
J0)aby pozew, którym ona się kończy, zalazl posłuch u Eu- 
^py i otworzył wreszcie nową erę pokoju i wolności.“ O pi 
,¡on nationale i Siècle pierwszego dnia zachowały mil- 
' ,nj^ a giełda upatrując w mowie cesarskiéj wróżby wojenne 

,dła.
— Czterdzieści sześć wyborów zakwestyonowano ; prote- 

dacye w tym względzie złożono już lub zapowiedziano w kwe- 
¡turze ciuła prawodawczego.

— Austriacka fregata „Elisahetta“ i śrubowa korweta 
¿rcyksiążę Fryderyk“ otrzymały rozkaz mieć się na pogoto­
wiu do podróży dalekiéj. Zapewni; ją, że oba statki przezna- 
(jone są dla arcyksięstwa Maksymilianostwa, którzy udadzą 
.¡j do Meksyku w pierwszych dniach lutego.

— We wtorek zdjęto z kolumny Vendôme statuę „ma- 
jego kaprala“. Kierował tą operacyą budowniczy Hittorff; 
godziło o spuszczenie na ziemię 9000 kilogramów bronzu, co 
jez najmniejszejszego szwanku uskuteczniono. Nowa statua 
, tych dniach zajęła miejsce staréj.

— Mówią wiele w Paryżu o zmianach w ministerstwie 
jogielskiém, a to w skutek ustąpienia lorda Palmerstona,

¡
ompromitowanego mocno w sprawie prywatnéj w sposób, 
kiegoby się nikt po jego latach podeszłych nie spodziewał, 
niemają przecież, że starego lorda grzeszny zamiar nie byłby 
[oże skutecznym. Układy między ofiarą a zbyt szczęśliwym 

^ycigzcą pono się rozbiły.
— W dzień WWŚwiętych w Grand-Hôtel lekarze paryscy 

liii ucztę olbrzymią lekarzom z prowincyi. Było około 400 
; kryć.

— Do Compïègne, gdzie dwór zagości od niedzieli, trzy 
ierye zaprosin wydane zostaną. Do pierwszéj seryi należeć 
lają ksks. Lucyan i Joachim Murat, ks. Anna Murat, państwo 
;iuher, p. Duruy, państwo Troplong, marszałkostwo Magnan, 
marszałek de Saint Jean d’Angely itd.

— Jak donosi korespondent belgijskiéj Indépendance, 
(aiaisterstwo wojny miało zamówić 12 milionów nabojów.

TURGYA.
C .rogród, 4 listopada. B. A. Ztg. ma wiadomości ztąd 

wielkiém zbrojeniu się Turcyi z nadzwyczajnym pośpiechem, 
iowaze wiadomości potwierdzają te doniesienia z dodatkiem, 
¡całą armią turecką stawiają na stopę wojenną, 
ąd zawarł kontrakty o dostawy ogromne różnych zapasów 
anowicie żywności dla wojsk, a wszystko ma być ukończone 
przeciągu dwóch miesięcy. W Księstwach Naddunajskich

¡
kupują mnóstwo koni dla armii tureckiéj. Ochota wojenna 
Turcyi wzrasta z dniem każdym; wszystko przekonywa, że 
restya wschodnia w krótce wystąpi na czoło spraw euro- 
jskich. '

Porta przesłała wielkim mocarstwom formalną protesta­
it przeciw pozostawieniu warowni Korfuańskich w ich stanie 
lisiejszymżąda ich zniesienia, aby nie przeszły w ręce 
teków. s My »
Jassy, 28 października. Do W a nderera piszą ztąd co 
ustępuje : W mieście naszém roi się tłum ajentów rosyjskich, 
prócz tych rozesłali nowo instalowani konsulowie rosyjscy d Am- 
mrger w Jassach i de Lex w Gałaczu ajentów swoich po caléj 

lołdiwii. Pomiędzy tutejszym konsulatem rosyjskim a na- 
«¡elnikiem załogi rosyjskiéj nad Prutem uwijają się bezustan­
nie, często kilka razy dziennie kuryerowie z depeszami. Lecz 
ujenci rosyjscy mocno sig żalą na opieszałość i niezręczność 
Wicyi moldawskiéi którZim ani skoro ani należycie nie usłu- 
ąije. Jesteśmy jednakże na częste prześladowania policyjne 
’ystawieni a sprawcą tego jest tutejszy konsul rosyjski, mimo 
"igorżko się ciągle użalający przed książęcym rządem, że po- 
fea nie dość pilnie czuwa nad Polakami. Polacy tymczasem 
® dają się wcale temi zabiegami zbić z toru i oddają się pra­
wni przygotowawczym do walki przeciw Rosyi z zadziwiającym 
Poświęceniem i zdumiewającą zręcznością. Komitet polski 
’ Butuszanach rozwija czynność nadzwyczajną i niejeden sztu- 

którym się zbroi powstaniec polski w odlegléj stronie np. 
•granic ziemi krakowśkićj, tu ztąd został przesłany i j rzedos- 

się przez wszystkie straże i załogi rosyjskie przez całą Ro- 
8fą Południową do miejsca swego przeznaczenia. Komisarze 
Polskiego rządu narodowego przybywają i odjeżdżają i niema 
Rwie dnia, w którym by taki komisarz z Paryża, zCaro- 
kodu, z środka nawet Rosyi, z Petersburga lub Moskwy nie 
Mbył. Organizacya narodowa polska tak rozgałęziona ja- 
W poczta podziemna, a Księstwa Naddunajskie nie są bynaj- 
®ll‘éi 08tatniemi jéj stacyami.
, Podróżni wracający z Bessarabii, a z kilkoma sam mówi- 
'ê®, opowiadają o ogromnem zbrojeniu się i zbieraniu tamże 
’ojsk rosyjskich. Wojsko zalega po prostu po traktach a wóz 
Wróżnego przeciskać się musi przez tłumy żołnierzy. Wia- 
"“tflości te silnie tutaj niepokoją i chodzą pogłoski o możli- 
Wi okupacyi Mołdawii przez wojska rosyjske a oficerowie 
ï«yjscy przybywający tu z nadgranicy potwierdzają te wieści 
!S«Lją i postępują sobie, jakby już jutro wkroczyć mieli. Po- 
!icy tu przebywający urządzili w tutejszym kościele katolic- 
,!,n wspaniałe nabożeństwo żałobne za poległech w walce 
TOciw Moskwie współziomków swoich a publiczność zebrała 
^^dz wy czaj liczna. ___

Ostatnie wiadomości.
W téj chwili odbieramy w języku niem eckim telegram

®°^y, którą. N. Pan zagaił osobiście sejm w Berlinie. Wyraża 
ph wstępie życzenie zakończenia sporu między rządem a czę- 
p reprezentacji krajowej. Jutro dopiero możem podać tekst 
’całości.

znaczenie i doniosłość przez fałszowanie ustępu o zdeptanie 
nogami przez Moskwę w Warszawie traktatów.

— Presse wiedeńska z niedzieli zawiera telegram 
z Frankfurtu z soboty 7 listopada, wedle którego „zaprosiny 
cesarza Francuzów na kongres nadeszły do bupdestagu na ręce 
posła prezydującego, i to pierwćj nim podobne zaprosiny wrę­
czono obu mocarstwom niemieckim w Wiedniu i Berlinie.1 
Presse dodaje, że „jak sig zkądinąd dowiaduje, zaprosiny te 
nadeszły w niedzielę do Wiednia.“

- — Z Londynu donoszą telegramy, że wszystkie dzienniki 
odrzucają cesarski projekt kongresu. Times uważa mowę tę, 
jako „nie zupełnie pokojową.“ London Gazette zamie­
szcza tekst ostatnićj depeszy Russla do Petersburga. Depesza 
przypomina, że prawa Polski podobnie jak prawa cara zamie­
szczone są w jednym i tym samym dokumencie.

Olearni 'znajduje się w powiecie”l+, dających/oleju*5600’wiader, trzy 
zaś fabryki octu dają go 13,000 wiader. Ośm zakładów wypalania 
smoły dają tejże 8,500 wiader. Młynów wodnych 304 wydają mąki 
pudów 9600. 34 garbarnie i hiałoskórnie dają produktu 2 \709 sztuk, 
2 zakłady kl°ju stolarskiego wydają go 340 pudów. W Tuliszkowie 
huta szklanna wydaje szkła skrzyń 110 i wyrobów kóp 509. O fabry­
kach porcelany w Kole mówiliśmy poprzednio, tu tylko możem dodać 
iż produkują one 28 370 garniturów stół wych; 25 cegielni wydają 
3,550000 sztuk cegły. Nareszcie wspomniemy, iż w Gosławicach 
istnieje torfiarnia, wydająca cegły torfowej za bardzo znaczną sumę 
29, 700 18.

Odchodzące 2 dworca pociągi 
kolei żelaznej. Przybywające pociągi.

a *— Urzędowy organ moskiewski w Warszawie podaje treść 
cesarza Napoleona, wszelako spieszy odjąć jćj prawdziwe

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Śrem, 5 listopada. Dnia 25, 26 i 23 paździornika przez niedzielę 

poniedziałek i wtorek za usilnćm staraniem naszego proboszcza księ­
dza Mentzlaj odbywało się nabożeństwo jubileuszowe sposobem misyj­
nym. Nauki i kazania przez czas ten miewali księża z zakonu 00. 
Jezuitów, w naszem mieście zamieszkałych. Udział wiernych w odby­
wającym się nabożeństwie misyjnem, z odległych okolic do miasta 
naszego przybywających, był powszechny i wielki Przyjazd dostoj­
nego ksiądza biskupa Stefanowicza z Poznania, który z przyczyny sła­
bości zdrowia nie mógł do nas przybyć w sobotę po południu na roz­
poczęcie misyjnego nabożeństwa i dopiero po południu w poniedziałek 
dnia 26 października w mieście naszem zawitał, napełnił serca wszyst­
kich wiernych owieczek wielką radością. To też wśród niezliczonego 
mnóstwa ludu, przybyłego z przyległych okolic do miasta naszego na 
powitanie swego n.tsterza, przyjęci) biskupa było szczere i serdeczne. 
Już pół mili od Śremu zalegały tłumy wiernych obie strony żwirówki 
z Poznania wiodącej, którą jechał ksiądz biskup, tak że konie, wiozące 
dostojnika kościoła, przez całą tę drogę wolnym tylko mogły postępo­
wać krokiem. U bram miasta przyjmowało duchowieństwo miejscowe 
i okoliczne wraz z obywatelami miasta i powiatu i kościelncmi bra­
ctwami, przekraczającego progi miasta księdza biskupa, który wy­
szedłszy z powozu, otoczony licznym orszakiem wiernych, prowadzony 
przez obywateli wiejskich w asystencyi duchowieństwa, szedł pieszo do 
kościoła farnego, gdzio przemową do zgromadzonych w kościele, zbo­
lałe serca wszystkich . w tak ciężkich czasach obecnych pocieszył 
i ufnością nieograniczoną w opatrzność boską uspokoił. Wszystkie 
ulice, którem; przechodził ks. biskup, przystrojone były w kwiaty 
i wieńce. Przez poniedziałek, wtorek i środę udzielił ksiądz biskup 
przęsło 3000 osobom ś. sakrament bierzmowa ia W czwartek dnia 
28 października dygnitarz kościelny miasto nasze opuścił, a każdemu 
dni jego pobytu w mitrach miasta naszege miłą pozostaną pamiątką.

W czwartek dnia 28 przeszłego miesiąca przywieziono do tutejszego 
arsenału 97 karabinów dla konnicy, wartujących około 1000 talarów, 
które oddział wojska w Książu stojący od.¡rył przypadkiem w izasio 
patrolowania w boru Włościejewskim, gdzie broń ta leżała w dole co­
kolwiek pia-kiem i liściami przykryta. Tak samo znalazł oddział woj­
ska ze Śremu wysłany w skutek otrzymanego doniesienia, w Brodnicy 
we wtorek dnia 3 bm. dwa miechy z ładownicami, zakopane blisko tej 
wsi w rowie pod mostkiem. Miechy te przywieziono do Śremu, a we 
dworze w Brodnicy szczelną odbyto rewizyą i aresztowano tamtejszego 
urzędnika gospodarczego wraz z włódarzem, których w tutejszem osa­
dzono więzieniu.

Z pod. boru Osieckiego, 5 listopada. Od niejakiego czasu, jak 
poczęły wieści krążyć o kosynierach w borach osieckich, a później 
wojsko niektóre rzeczy w tychże borach zabrało, krążą częste bardzo 
patrole w naszej okolicy, jeżdżą po oziminach i siewach i wielkie 
w takowych sprawiąją szkody. Zdarzyło się nawet, że ludzie byli 
zatrzymani, a sołtys bielewski kilka razy kolbą w policzek uderzony, 
w skutek czego zaraz podał zażalenie do komisarza, który zdarzenie 
to opisał i do landrata odesłał Odbyły się także rewizye w Częszcze- 
wie na folwarku, a 2 bm. w Szypłowie majętności pana Władysława 
Taczanowskiego, który od trzech miesięcy jest u wód, a którego żona 
od dwóch tygodni bawi u swojej matki. Rewizya była bardzo ścisła, 
we wszystkich budynkach gospodarczych i we dworze. We dworze, 
gdzie'prócz służącego nikogo aie ma, wszyskie pokoje były pozamy­
kane, dla tego musiał ślósarz z pobliskiego miasteczka zjeżdżać 
i zamki otwierać, Do piwnicy kłódki otworzyć nie mógł, więc skobel 
wyrwano, i tu znalazło wojsko to, czego szukało, tj. znalazło trzyna­
ście paczek gotowych naboji ze śrótem do igłowej dubeltówki Prze­
konawszy się jednakowoż, że naboje są ze śrótem, zostawiło takowe. 
W Szypłowie została załogą składająca się z porucznika i 20 żoł­
nierzy.

Z Kościańskiego, 6 listopada. W niedzielę i oniedziatek re­
widowano dwory i zabudowan a gospodarskie w dobrach pp. Chłapo­
wskich w Brodnicy, w Manieczkach, w Szółdrach, Turwi, liąbiniu 
i Kopaszewie. Podobno się to stało w skutek dennncyacyi jakiegoś 
włóczęgi, który poprzednio udawał powstańca. Szukano, jak się zdaje, 
jakichś ludzi, koni, zapasów wojennych, ale bezskuteczni".

— Wydobywanie złota i'srebra na całej kuli ziemskiej. Od czasu 
odkrycia złota w Kalifornii (1848 r.) wykopywanie szlachetnych me­
tali na całej kuli ziemskićj czterykroć nę powiększyło. Wartość po­
wyższych metali otrzymywanych w 1846, 1847 i 1848 r. dochodziła
rocznie do 61 milionów dolarów, gdy tymczasem dziś wartość ta do­
chodzi przeszło 270 milionów. Z tej liczby przypada na:

Północną i Południową Amerykę dolarów 141,000,000 
Rosyą ' - 22,000,000
lunę państwa Europejskie — 6,800 000
Azyą i Afrykę — 2,7 5,0 0
Australii - 75,000,000
Nową Zelandyą i Kolonie angielskie — 12,000 000
pozostałe państwa —_____ 6,000,000

Razem dolarów 271,575,000
Według ściślejszego obliczenia Północna i Południowa Ameryka 

dostarczają corocznie złota wartości 96,350,000 dolaró ?, zaś srebra 
47,650 000 doi, reszta państw dostarcza złota wartości 108,230,000 do­
larów, a srebra na 19,345,009 dolarów. Takim więc sposobem stosu­
nek wydobytego złota jest 75,34%, a srebra 24,66° 0.

— O przemyśle w powi cie konińskim czytamy w Gaz. War. 
Fabryczny przemysł w powiecie konińskim nie bardzo rozwinięty, 
mimo tego, że okolice te z jednej strony dotykają dość ożywionych 
przemysłowo »tron Ks. Poznańskiego, a z drugiej sąsiadują z powia­
tami, przodującemi w kraju pod względem fabrycznego ru hu. Zakła­
dów przerabiających wełnę wcale nie znajdujemy, a te. które produ­
kują wyroby bawełniane nader słabo są rozwinięte, W Koninie istnieje 
4 pomniejszych tkaczy, dających wyrobów za 2000 rs. Fabryka tasie­
mek w Kole wyrabia 90,000 sztuk wartości 16,000. rs, a wtćmże mieście 
trzech pomiejszych tkaczy daie wyrobów wartości rs. 3 0 w Klecze­
wie sześciu tkaczy dają za 2400 rs.. w Brudzewie za 250, w Felicya- 
nowie za 30,000 Produkcyą wyrobów lnianych i konopnych zajmuje 
się sześciu kaczy w powiecie, wyrabiając o waru za 3600(-rs., nadto 
włościanie na 6.750 krosnach dostarczają 500.000 arszynów płótna, co 
jost liczbą zupełnie dowolną, jak wnioskować można ze sposobu ukła­
dania na-zej statystyki Nasiluiej rozwinięte jest gorzelniętwo, gdyż 
w 67 gorzelniach wyrabiają okowity wiader 200 000, w 22 zaś browa­
rach warzą piwa 57,009 wiader i to w gatunkach nienąjszczegó'niej- 
szych, żaden 'bowiem z tamtejszych browarów więk zego sobie odbytu 
nad okolicę nie wyrobił. W Krągoli istnieje fabryka wódek słodkich 
i araku; tych pierwszych ma produkować 3960 wieder, drugipgo, to 
jest araku 12,000. W mieście Kole fabryka cykoryi produkuje 4500 
pudów a istnieje także niewielka fabryka tegoż surcogatu w Koninie.

Do
1. Wrocławia (Ber­
lina, Saksonii, Wie­
dnia, Krakowa).....

god* min. pora
dnia.

6 33 rano
2. Starogrodu, (Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

3. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1 excl. Berlina)

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 2| i Warszawy

12

5

13

42

wpł.

wie.

9 36 «
Odchodzące poczty osobowe

Do
Skwierzyny n. W...
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna....
Ostrowa ........
Wągrowca .... 
Trzemeszna....

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Wrocł. (Wiednia, 
Krakowa i Saksonii

3 Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz)

4 Wrocławia (jak
pod Nr. 2)............

godi. min. pora
dnia

7 30 rano
7 30 ,5
8 15
8 30
8 40 n

10 30 V z.1 — w pł.
1 — »
6 30 wie.
7 — »
7 —
7 15
8 30 5,

10 30 n
12 — nocą

godi. min.

6 23

12

5

9

3

32

26

rano

wpł.

wie.

Przybywające poczty osobowe.

z .
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrowca..............
Obornik..................
Skwierzyny n W...
Ostrowa..................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Pleszewa................
Gniezna..................
Krotoszyna...........
Kargowy.................
Nakla......................
Skwierzyny n. W....

godz.

4
5
5 
8 
8

10
10

1
3
4
6 
7
7
8 

10

mm. P°r“ dni*.

55
5

40
25
45
30
45
40

30
40

45
30
15

rano
»
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Przybyli do Poznania.
Dnia 9 listopada.

BAZAR Wł. dóbr Lempicki z Królestwa, Łącki z Posadowa, Radoń­
ski z Dominowa, Siemiątkowska z Królestwa. Bronikowski z Rosie- 
czyna, Opiński z żoną z Krakowa, ks. Stagraczyński z Pniew, wł. 
dóbr Matecki z Chwałkowa, Ot >cki z Gogolewa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Budzyński z Kleryki, kapitalista Rost- 
kowski z Jarocina, ob. Weichmann z Nowegomiasta, urz. gospodar­
czy Leuszner z Babina, ob. Perzyń3ki z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Miączyński z fam. z Pawłowa, p. 
Micidska z Chociszewic. Radoński, kapitalita Pruski z Żegocina, 
porucznik Brauijpchweig z Kórnika, kupcy Libbert zjSzczecina Zól- 
ler z Badeuu, Schlieper z Szczeci ia.

HOTEL FRAMCUSKI. Wł. dóbr Radoński z Gołaszyna, Wojtkowski 
z żoną z Cerbanowa, Grabski z Rudziborza pełnm. Jasielski z Go­
sławic, radzca sprawiedliwości Trąpczyński ze Środy, urz. Klug 
z Mrowiny, kupiec Lutz z Wrocławia.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl 16 garn..
„ średniej „ .................
„ ordynar. „ .................

Żyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, .................
„ małego,, .... ..........

Owsa .... „ ............... .
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę „ ............... ..
Rzepin zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego,, .................
Rzepiu tatowego „ .............. .
Rzepiku lato i? ego,, ....... .....
Tatarki ... ,, . .............
Perek . . . . „ . ............ .
Masła, g;rn . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ..............................
Koniczyny białej „ ......... ....................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, „ . . „ ............... ...............
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 7 listopada 
' dnia 9 — .......

dnia
listopada 186 >

tal
od
»i ,.ltali

do
•g¡ ir.

“2 -Í 2 2 6
1 26 3 1127 6
1 20 1 21 8
1 10 1 11 3
1 7 6 1 8 9
1 7 6: 1 11 3
1 5 — 1 7 6

— 23 6 25 —
_ — - — —

1 11 3 1 12 6
— — — — — —
— — — — — —
— — - — — —
— — — — — —

9 6 _ 12
2 20 — 3 —

— — — — —

- - - — —

!13 10 ¡3 12 6
»13|1O — 13 13 i 9

Wiadomości handlowe.
Sto warzy sienie kupieckie w Poinanin.

Dnia 9 listopada,
Żyto bez obrotu, na list i list.-gr. 29%, gr.-stycz. 29%, sty.- 

luty30'„ luty-marz. 31, na odst. wiosenną 31% tal pł. Okowita: 
wyp. l8;000 kw., na list. 13’/,„ gr. 13%, stycz. 13%, luty 18’/,,, 
marz. 13’ „ kw. 13’/, tal. pł.

Berlin, 7 listopada. Pszenica: 45 rzsfli w miejsc 50—58 
tal. pł. Ży 2000 funt, w miejscu stare 36 ze składu, mowę 
37%—39%, z kolei żelaznój na list, i list-gr. 35’,—%, sty.-luty 
35’.4na odstawę wiosenną 36%—37, maj-ezer. 37■/—czerw.- 
lip. 38'/, tal. pł. Jęczmień: 1750 f wielki, 31—37 tal. pł. O wieź: 
1200 funt w miejscu 22—23'/,, pom. 22J, z kolei żelaznój, na list 
i list.-gr. 21%, na odstawę wiosenną 22’ ,. maj-czerw. 23 pł., czer- 
lip. 23', fed. żąd. Groch: 25 szefli do gotowania 2000 f. 41—48 
tal. pł. Rzep: 84—86 tai. pł. Rzepak. 82 84 taL pł. Olćj 
rsepiowy 100 f bez beczki w miejscu li'*,, żąd., na list. ll’/„— 
•ó i list.-gr. 11'/,—’/u, gr- 8t- 1''.sty.-luty 11%, kw.-mtj 11'/,—

1 mąj-czer. ll’/„ tal. pł. .‘Ol’éj
w miejscu 15 tal. pł. Ok wita: 80f'0° „ Trał 
14’,„ na list. 14'/,—%,, list.-gr. i gr.-st 
14%, kw-maj 14'%.—"/,„ maj-czerw li 
• „ tal. pł. Wypowiedziano: 2000 cent, żj 

Wrocław, 7 listopada. .,a tar

Psrenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owi rs 
Groch
Rzep zimowy: 210 —200 -192 sgr. za 150 fnt.brutto. 
Rzepak: 202—190—180 sgr. za 150 fnt. brutto.

lniany: 101 funt bez beczki

14’- - <,i«li/ _i’ n— ii
c _<,1» 3,

czerw.
rta.

piękna śród
sgr. śgr.

65 67 63
69 62 58
45 -48 44
38 40 37
28 29 27
52- 55 51

stycz.-luty

pośled.
śgr.

56 6O|
54 -56 g 
40 -42 U 
43—35 i g 
25 -26 g 
48 —50j



I
4

Re ep lato wy: 174—164 150 sr. zal50f br.
Na fieldzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10— ,

średnia 11—wyborowa 12'/, ’/„ najpiękniejsza 12’,—-13 tal. 
pł. Koniczyna biała, poślednia 10—12’/,, średnia 3 , la «, 
wyborowa 16’/«—17’.'«, najpiękniejsza 18—19 taL pł. Zyto: 
funt., ci ’
7,. maj
mień: _______
tal. żąd. Rzep: 2000 f. na list. 97 tal

na list. ll’/„ list.-gr. 11«/,- ’/„ "gr.-sty. 
Okowita: wyp. 12,000 kw., w miejscu 

i gr.-st 13’„ sty.-luty 13’/4, kw.-maj 14’/,
| rai pł

'szczecin, 7 listopada. Na targu. Pszenica: 50—56, Żyto: 34-38 
Jęczmień 28—32, Owies: 20—24 Groch: 38—40 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: słaby obrot, 85 funt., żółta w miejscu 
49—54’/,, krak. 56, 83—85 funt, żółta, na list 54’/«, na od­
stawę wiosenną 56’/«, maj-czerw. 57 tal pł. żyto: 2000 funt, w miej-

_.......... .r—KJ_______  J-.. — -

miejscu 11’„50 cent., w
11’/«, kw-maj 11’/, tal. pł.
13’.,, na list, 13’ „ list.-gr.

scu 35 ’«, na list. 35 pł., list. gr. 34’« żąd., gr.-st. 35, na odstawę 
wiosenną 36 tal. pł. Jęczmień: 70 funt. 30 tal. nł. Olej rze- 
piowy: w miejscu 11’,,, na list. 11’,, kw.-maj 11'«—’, tal. pł. 
Okowita: niższe ceny, w miejscu bez beczki 14’/,—'/,—'/rt—14, na 
list 14’,, pł., list.-gr. 13’, żąd., na odst. wios. 14',—’/« tal. pł. Olój 
lniany: w miejscu z beczką 14, na list.-gr. 14'/, żąd., kw.-maj 13 
tal. pł. Zameldowano: 20,000 kw. okowity.

Gdańsk, 7 listopada 1863. Cały tydzień mieliśmy chłodne powie­
trze i częste deszcze ze śniegiem i gradem.

Targi angielskie żadnego niedoznały polepszenia. Dowozy zawsze 
obfite, a żądanie ograniczone. Próby w złój kondycyi tylko po bar­
dzo zniżonych cenach znajdowały odbyt. Konsumcya krajowa zdaje 
się być nader znaczna, bo podrzędne gatunki pszenicy przy wielkiej 
taniości zaczynają używać na słody, a nawet na karm dla bydła. 1 to 
może było powodem, że na lepsze ziarno ostatnie notowania mocno 
się trzymały

W Szkocyi, Irlandyi, tudzież na targach prowincyonalnych było 
trochą więcśj ożywienia i ceny silniejsze.

We Francyi, Belgii, Holandyi żadnej nie widzim- zmiany. Na na. 
szej giełdzie było dość ruchu, a za gatunki celne, nie tylko nii*yżjZe 
ostatnie ceny dały się osięgnąć, ale wyjątkowo kilka guldenów nad1 
ceny ostatnie można było otrzymać. Ziarno podrzędne tylko ze zuj, 
żeniem dawało się umieszczać. Na życie rnusimy notować 5 guldenów 
na łaszcie upadku

pszenicy szefli 54,000, żyta 22,SOOSprzedano w ciągu tygodnia 
jęczmienia 900.

Płacono za szefel berliński.
funty łuty funt. tut. Ul. ■g-r. fen. Uł. •p-

Pszenicy 83 5 85 4 2 — — 2 3 4
85 14 87 13 2 5 - 2 6 8
88 2 89 12 2 10 — 2 15

ŻyU 79 2 84 14 1 10 — 1 13
Grochu

Londyn 6,18’/,.
Kursa zamian: 

Amsterdam 142. Hamburg 151’/,.
Aleksander Makowski et Com.

r

Pi

a
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Zi duszę, ś. p. ks. Klemczynskiego, po­
ległego pod Rudnikami, odbędzie się dnia 
12 m. b. nabożeństwo w Sławnie. 13312] I

Za dusze śp. Kazimierza Zimmermanna, 
Nikodema Maryanskiego, Karola Libelta,) 
Celestyna Milewskiego i Zygmunta Ku 
charskiegO, odbędzie się żałpbne nabożeń­
stwo we wtorek dnia 10 bm. o godzinie 10 
w kościele Dominikanów w Wrocławiu.

[3314]

Obwieszczenie.
Mierzwa od koni masztalni miejskiśj na rok 

1864 wydzierżawioną będzie w terminie na ten 
cel wyznaczonym na dniu 13 listopada przed 
południem o godzinie 10 na ratuszu przed pa­
nem Zeiie, sekretarzem miasta, najwięcśj da­
jącemu.

Warunki dzierżawy przejrzeć można w re- 
gistraturze naszśj.

Poznań, dnia 3 października 1863.
Magistrat. ¡3316]

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
kasie nowe arkusze kuponowe za złożeniem 
wykazu przez nich podpisanego, obejmującego 
nazwę dóbr, numer i kwotę, od dnia 18 sty­
cznia do wyłącznie 18 kwietnia 1864 późniśj 
zaś potrzebne jest w tym celu zgłoszenie się 
piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się iż kasa prowincyonalna Ziem- 
stwa podczas poboru prowizyi i wypłaty kupo­
nów nie przyjmuje pieniędzy w godzinach po­
południowych.

Kto więc do 12 godziny w południe dnia 31 
grudnia r. b nie zapłaci prowizyi, niemniśj 
czyje pieniądze z poczty do rzeczonego terminu 
kasy nie dojdą, winien będzie zapłacić prowi- 
zyą za przewłokę regulaminem kredytowym 
przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający za­
płatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni być 
n ogą na długie czekanie w lokalu kasowym 
dla zbytniego natłoku w tym czasie, czego uni­
kną płacąc wcześniój a zwłaszcza pieniędzmi 
należycie uporządkowanemu, lub papierami 
większćj wartości.

Poznań, dnia 2 listopadal863.
Dyrekcja prowincyalna Ziemstwa.

Aukcya.
W wtorek, dnia 10 listopada, przed połu­

dniem od godziny 9 począwszy, sprzedawać 
będę drogą publicznćj licytacji.najwięcśj da­
jącemu gotówką przy ul. Szerokiej Nr. 20 i Bu- 
telskiej Nr. 10, mahoniowe ibrzozo- 
we meble w dobrym stanie, jako 
to: stoły, krzesła, sofy, lustra, szafy do sreber, 
książek i ubioru i t. d., partyą ffornie- 
rów i cygar, a o godzinie 11 dwie 
żelazne kasy, z których jedna większa, 
druga mniejsza.

lipschits,
(3286) król, komisarz aukcyjny.

Oberża!
Do wydzierżawienia na lat trzy, lub więcśj, 

w mieście Słupcy, w Królestwie Polskiśm, na 
samśj granicy W. Księstwa Poznańskiego, przy 
szosie poznańsko-warszawskiśj, w bardzo ko- 
rzystnćm i handlowśm miejscu położonśm, O 
bliższych warunkach dowiedzieć się można u 
właścicielki oberży w tćmże mieście mieszka- 
jącśj. (3327)

Na Ostrówku 
sprzedania.

Nr. 3, jest Repozytorya do 
[33201

Co tylko odebrałem i sprzedaję do końca 
listopada po cenie subskrybcyjnej 3 tal. 10 igr,

Pol. Pieśni Janusza.
3 tomy.

(3319) JF. Łissner w Poznaniu.

Bi «»gale
nadziewane i bez nadziania poleca Cukiernia

F. Rudzkiego,
(3321) ulica Wrocławska No. 14.

Rogale
poleca cukiernia

Antoniego Pfilznera
[3326] przy Starym Rynku.

Skład herbaty chińskiej
F. Dmochowskiego,

ni. Wilhelmowska No. 8, 
poleca wanilie, likier gdański
z pod Łososia, araki i rum za*
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[3317/ Obwieszczenie.
Prowizye półroczne ziemskie za termin Bgo 

Nar. r. b. przez interesentów płacić się mające 
będą w kasie prowincyalnśj Ziemstwa od dnia- 
12 do włącznie 30 grudnia r. b. od godziny 8 
do 12 przed południem z wyłączeniem dni świą­
tecznych i niedzielnych odbierane. Prócz go­
towizny przyjmowane tylko być mogą stósownie 
do § 236 regulaminu kredytowego kupony w 
tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z dniem 2 
stycznia a skończy się z dniem 16 stycznia 1864 
po zamknięciu terminu wypłaty prowizyi w dniu 
16 stycznia i po terminie wypłaty u agenta d. 16 
lutego 1864 kasa nasza płacić będzie zgłaszają­
cym się interesentom gotowiznę za kupony w 
czasie od 21 lutego do 28 maja 1864 bez 
osobnych na to mandatów, ale zawszę tylko w 
dniach 5 i 20 każdego miesiąca w godzinach 
przedpołudniowych od 9 doi., a jeżeli który 
z terminów tych na niedzielę lub święto przy- 
padnie, czynność w dniu następnym kasa 
załatwi. Okaziciele kuponów winni dołączyć 
wykaz przez nich podpisany, obejmujący na­
zwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności ku­
ponów, a to nietylko w terminie rzeczonym, ale 
i po takowym, inaczśj kupony zwrócą się na 
koszt i ryzyko przesyłającego.

Kucharz, kawaler, z dobremi świadectwami, 
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość pod 
adresem" F. Michalski w Poznaniu, Wielkie Gar- 
bary Nr. 13. [3313]

Ogłoszenie.
W sobotę, dnia 7 b. m. po południu o go­

dzinie 4 uciekły mi dwa źrebaki z podwórza, 
jeden z nich gniady z gwiazdką, nogi przednie 
z białemi pętlinami, z ciemnym smużkiem na 
grzbiecie i 1’. roku mający; drugi gniady z 
gwiazdką, 9 miesięcy mający, oba klaczki. Kto 
mi rzeczone źrebaki dostawi łub wskaże, od- 
bierze stósowną nagrodę. (3325)

Adam Jeske,
sołtys z św. Łazarza, szosa wrocławską«

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 7 listopada.

Papiery praskie. 7.
«V

dano
pi»-

©ono.

Pożycz. dobrow............. i
— rząd. 1859............... ’

50, 52 konw.; 4’/,

4’/,
5

Otworzenie oberży.
Schillers Hôtel.

graniczny w różnych gatunkach. [3181]

-, 54, 55,57, 59
— 1856.......
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchii.............

Listy zast. March.
-, Prus Wsch...

Pomor.......

— W. Ks. Pozn..........
— — — (nowe)
— - — (nowo)
—- Szląskie.................
— gwar. B.............
— Prus Zach...............

4’/,
47,
37,

37,
37,
37,
4
37,
4
4
3’/,
4
37, 
3%. 
3’/, i
4
4
4

'4

— rent. March......
— Pomor........,...... ./
— W. Ks. Pozn.,...
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńside......... .
— Saskie-...........................i 4
— Szląskie...'........... ...i 4

Papiery isgranlcine.
Austr. metali...................... j 5
— Poż. naród............  5
— Obligi 250 fi............ f 5

Bosy. 5 poty. Stiegl....;4
— 6 — 5

Rosy. poi. angiel......... 15

96’/,

89

93’/,
88’/,
99’/,

917,

977,

80
85«/,

Niżśj podpisany pozwala sobie zarekomen­
dować podróżującśj publiczności swój nowo za­
łożony hotel, naprzeciwko poczty.

Zaręcza się za punktualność w każdym 
względzie.

Międzyrzecz, dnia 1 listopada 1863.
(3315) j. Schiller, weterynarz.

Nowy transport herbaty bardzo sma- 
cznśj i wybornego zapachu odebrałem i po­
lecam Souchong po 6, 8, 9 złp. za funt; Pecce 
z kwiatem po 10,12,16 złp. za funt; Bouąuet 
po 20 i 24 złp. za funt

[3249] J. N. Piotrowski w Poznaniu.
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Szanownśj publiczności polecamy nasz nowo 
urządzony w miejscu zakład fotograficzny ku 
łaskawemu uwzględnieniu. Zdejmowanie wy­
konywa się przy każdśj pogodzie codziennie od 
godziny 10 z rana do 3 po południu.

Śrem, ul. Poznańska nr 78. [3309]
Haller i Jacubowski.

We wtorek wieczorem d. 10 t. m,
kiszki z kaszy.

[3323] J, Affełtowicz.
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We wtorek, dnia 10 listopada na wieczerzą
poleca litewskie kołdony.

J. Niklas,
(3324) ulica Górna No. 7.

no

SZ(

Wielkie węgierskie Wt,
wełniane peleryny, sztylpy, kamasze, fanchons nogrona, strasburgskie kiszki poNajnowsze „ M ... . _.

(Soirée), bluzy, prawdziwy angielski moreeii, gotowe spódnice, kry­
noliny, gorsety, Pages Raulons, paski z kieszonkami do zegarków, 
łańcuszki damskie, brosze i paski z jet i najlepszą wełnę wigo- 
lliowa poleca w największym doborze i po cenach rzetelnych

Handel towarów szmuklerskich i białych
K. F. Scliuppigra,

(3328) ulica Nowa No. 70, naprzeciw księgarni p. Zupańskiego.

■Polsk. obligi skarb 
g — Cert A. 300 zŁ. 
- — B. 200 zł..
— Lis. z. n.
— Ob. estk. 500 zł..

iOO«/,i> Pieniądze.
104 jFrpirychsdory... 

Lnjdory.
ICO'/, Złota, funt cel..............
100’/,!iSrebra — dito...........
120’/, ¡Saskie biL kas...............

/Niern. bankn..................
— płat w Lipsku

¡Austr. bank.................
¡Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weksli

84

937,

Tl ki

2 sgr. sztukę poleca 
(3322) Izydor Appel, obok banku.

___.Sprzedaż baranów
Sprzedaż baranów z tutejszśj owczarni ory- 

ginalnśj Negretti rozpocznie się z dniem 30 ll'
stopada r. b.

Karbowo pod Brodnicą w Prusach Zach 
[3318] IŁrieger.
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. Akcje kelel iehinych. 
¡Berlin-Anhalt............ .

84
92'/, 
97’/, 
977, 
96

Berlin-Hamb..............
BerL-Poczd.-Magd..,
¡Berl.-Szczecin............
Wrocł.-Freib.............

— najnow.............
Brzeg-Niskie..............
Koślo-Boguwin..........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-Mareh —
— ¡¡Dolno-Ssl. kol. pob.
977»i ~ pierwot...........
98«/,'IPółn. Fryd.-Wilh....

¡¡Gómo-SzL A. i C.....
657,1 — Litt B..............
70’/,i Opol-Tamowic...........
— Starogr.-PozB..............

937,
90%

Akcje k«nk. I kredjt
BerL Stow, kas.............

7. 1 1
dano. 1

4 —
5 89
—
4 —
4 87’/,

-
— —
— — ■

—
—

— — ■

— —
—

4
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 ---*

■7 —

4 —
4 60
5 —
4 -, —

37, —
37, —

4 —
37, 99

4ws—«»'■•«wy —

pła-
oono.

71
-« 7,

H»- g
dano. «ono. n

107
% dano.

pła­
cono. 7e

*ł-
4u>o.

ph-
COO»

¡¡Beri. Tow. hand............
¡¡Gdański bank, pryw....

22’/,:Dysk. Udział kom. 
82'/,‘¡Gota bank, pryw...
- ijHanow. dito... ........

¡¡Królew. dito..............
118’,, ¡¡Lipsk. Stow, kred.. 
llO’/./Magd. bank. pryw.
461

29
997,

997, 
87%, 
93 V,1 
47«

'Pomor. bank rycer. 
(Pozn. bank, prow... 
Prusk. ndz. bank... 
Szląsk. Stow. bank..

152’/,
120
1367,-

Akcje priemysłewe.
Beri. feb. kol. żel......
Minerwy Szląskiśj......
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacje i prawem 
plerwsseństwa.

130'/«äBerL- Anhalt...... .
133'/,! - ....................
— iBerl.-Hamb.........
__ I — IL Em...............
53’/jBerl.-Pocz.-Mag. A.. 

— Litt C..„
— Litt. D...

Berl.-Szczecin......
U. Em.........

Kotlo-Bognmin... 
59’/, — HL Em....

957,

153
139'/,
567,

Dolno-SzL-March
— konwen........
— — HI ser.
— — IV ser.

P6łn.-Frvd-Wilh. 
Gonu-Szl. Litt. A

— Litt. B

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

47,
4

47,
47,
4

47,
47,
47,

4
4

7-
4
4

7
4

37,

90
94
96'/,

22’/,
340

98

95’/,

100'/,

75
W

4
37.
7

— Lit D................
100 J — Lit E...............
987,3 — Lit F................
93 6Starogr.-Po«n............
98 5 — II. Em...............

100 KURS GIEŁDY 
dnia 7

Papiery 1 plenlądse. 
Dukaty........................

— I Frydrychsdory...........
Ltudory.......................
Polskie bil. bank. ...
Aust. banknoty........
Nowa Waluta Aust
Wrocław, obi. nugjskie
Poznań, list zastaw....
— nowe....................
— nowe.......................
— Listy Rent..........

Szląsłrie lut Zast........
— nowe Lit A.......
— nowe.......................
—— Lit B...............
— Lit. C.....................
— Listy Rent...........
— Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis..........
— ObL skarb...............
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożyczk. naród.
— ¡Minerwy akcye...........

Szląski bank......../....
— tow. assek. og
Akcye 8iląsk. kelel iei

Freiburg........................ .
— now. Emis...........
— obi. z praw, pierw,

124'/,
101'/,

97

1007,
99

97'/,

93

95’/,
95’/,

957,

listopada.

100 
ÓCLAWIU.

110’/,

87

Lit A. i C.Górno SzL
82'/,! — LitB..........................

100 J — obi z pr. pierw......
.......................Lit D
.......................Lit E

OpoL Tara.................
Koilo-Bogumin 

obL z pr.
957.

pierw.

37,

7
>■/.

7
4

47.

1407«
96

83«/,

152’/i

Z
- bi<

56'A
5S

Ul!

Listy zast. gal. nowe 
z kup. w. austr...........

Listy zast gaL stare
kup. w mon. kr......
KURS STÓW. KUP. W

75«/, 74V«

78'/,

dnia 9 listopada.

7
s'/.

4
37,

4
4
4
4
4

7
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

96’/,
92’/,

100’/,
1007,

1007,
97’/,

227,

1337.

95’/,

827,

717,

Zagraniczne

797,
OZNANIÜ.

Pozn. List, Zasuw......
— nowe........ ................
— nowe.............•...........

Pozn. list Rent............
— akc. bank. prow..
— obi. prow................
— obligacye pow......
— obi. mel. Obry......
— obligi pow-............

Prusk. obi. skar...
— poiy. skarb....
— dóbr, poż
— poi. sk

poż. z prem...........
Sz. list Zast..................
Zach. Prask....................
Polskie...........................
Górno-Bzl. akc. kol. żel

obi. z pr. pierw. E 
Star-Pozn. ak. koL żel
Polskie banknoty.........

"iankn< ‘

4 103’/,
37, —

4 —
4 96
— —-
5 —
5 —
5 —

47, 98
4 —.

37, —
4 —-

47, —

7
37, —
37, —■*

7
—' —

—
—

— —
—

' 'te,
937. «i 
- De

SSsktf'’ iedï’alE’ Hler,ni^ Feida^ewsfc! v PesBanfe. — Nakład*«! i cacionkami Lndwika Merzbaeha w Pe-snauic.
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